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Ulica Krakowskie Przedm ie
ście N. 71 nowy.

A G E N C JE  GŁÓWNE:
W Petersburgu, w ksieg. B. M. Wolffa,—w Wilnie,tv ks. J 

Zawadzkiego, w Ódessie, w ks. G. .Rousseau,— w Żytomierzu 
w ks. K. Budkiewicza—w Krakowie, w ks. D. E . Friedleina, 
we Lwowie, w ks. K. W ilda,—w Poznaniu, w ks. J. K. Żu- 
pańskiego.— Ogłoszenia przyjmują się za oplata 6 kop. od 
wiersza lub za jego miejsce. — Do ogłoszeń mogą być do
dane próby w naturze.

T reść: Od Redakcji.—Wystawa wiedeńska— Zakład rolniczy w Puławach.— Weterynarja: Zastosowanie dziegciu.—Żegluga na Prucie.—- T orf w Gub. wileń 
skiej*— Tokarstwo: Klemfutra uniwersalna (z drzeworytem).—Korespondencja.—Przegląd polityczno-finansowy. Wiadomość* bieżące. a e e cen produktów

i kursów Giełdy.—Ogłoszenia.

O D  R E D A K C J I .

Upraszamy Szanownych Papów Prenumeratorów, którzy 
dotąd prenumeraty nie wnieśli, o śpieszne jej nam nadesłanie 
dla uniknienia opóźnień w odbieraniu następnych numerów, 
Ponieważ drukujemy większą ilośó egzemplarzy, nadeslaó pre
numeratę można w każdym czasie bez względu na zaczęty lub 
kończący się kwartał, a zaległe numera zostaną natychm iast 
wyekspedjowane.

Wystawa Wiedeńska.
Cicho u nas.... o wystawie wiedeńskiej; tak, przynajmniej 

zdaje się.... Pamiętamy dobrze, jaki to w przeszłym roku
gw ar, szum w umysłach panował... „W ystaw a i wystawa",
krzyczano ciągle;—  trzeba ją  koniecznie zwiedzió, przyjrzeó 
się  nagromadzonym produktom pracy całego św iata,— aby póź
niej z korzyścią zastosowań w kraju. Podróż do W iednia, by
ła na ustach wszystkich. Tak przecie blizko od nas to m ia
sto; wystawa z tak obszernym programem, przewyższy nie
zawodnie poprzedniczki swe: londyńską i paryzką. Jak tu nie 
pojechać, mówili gorący jej zwolennicy, gdy może piękniejsza 
sposobność w życiu się nie nadarzy? Była tedy pora żeśm y o ni- 
czem  nie mówili, tylko o wyjeździe do Wiednia; zdawało nam 
się, żeśm y wszyscy winni go odwiedzić, a wtenczas ogromne 
korzyści odniesiemy z tego; po powrocie zabierzemy się ener
gicznie i rączo do pracy; nasz przem ysł, nasze rzemiosła zakwi
tną. Na tern tle różne się snuły projekty. Proponowano 
urządzić składki ogólne, uorganizować odczyty na zebranie 
funduszu, by biednych naszych rzemieślników i przemysłow
ców, wysiać na koszt ogółu do W iednia, by się przyjrzeli do
brze wyrobom zagranicznym, spostrzegli co nam brakuje i 
obm yśleli środki dla zrównania się z innymi ludy. I  nuż 
proponować by cechy wysłały od siebie rzemieślników w tymże

samym celu. Słowem  ruch był ogromny, zajęcie się wystawą 
wielkie. Czuliśmy, że ekspozycja ma ważne znaczenie,— że 
może wywrzeć wpływ na rozwój naszej produkcji, — gorąco więc 
tę sprawę braliśmy do serca. A dziś?... ochłonęliśmy trochę 
z zapału... żaden z projektów o jakich wspom nieliśm y nie w y
łonił się na światło dzienne... Ani składki publiczne nie przy
szły do skutku, ani cechy nie m yślą wysyłać swych członków  
do W iednia... Projekty też prywatne również poszły w niepa
mięć. Niejeden co sobie obiecywał, że m usi wyjechać na wy
stawę, dziś spokojnie mówi; że nie pojedzie... Jak z tego się 
okazuje, nie zobaczą nas w wielkiej liczbie poczciwi wiedeńczy
cy. Wprawdzie wystawa tegoroczna nigdzie nie budzi tyle  
zajęcia, jak sobie obiecywano; napływ cudzoziemców nie jest 
tak wielki, jak można się było spodziewać, mieszkańcy W ie
dnia, zawodzą się też w rachubach. Lecz jaka przyczyna, że 
my tak prędko ostygliśm y w zapale, dla czego dziś, nie roz
prawiamy tak szeroko, o owych korzyściach, które na nas spły
nąć z W ystawy miały? Przecież wystawa otwarta,— teraz wła
śnie pora, urzeczywistnić owe projekty, teraz właśnie nie kiedy 
indziej winniśmy dużo mówić i pisać o pożytku, jaki wyciągnąć 
winniśmy z W ystawy.. Czy nas przestraszyła drożyzna, o której 
tyle nasłuchaliśm y się: czy obawiamy się zdzierstwa i  nie- 
grzeczności wiedeńczyków, oczernionych może najniesłuszniej? 
Czy katastrofa giełdowa tak na nas podziałała, że obawiamy 
się odwiedzić piękne miasto nad Dunajem? Czy może przy
szła chłodna rozwaga, że i owe pożytki, które spodziewaliśmy 
się osiągnąć, po bliższem  rozpatrzeniu s ię , okazały się  zwo" 
dnicze? Gubimy się w dom ysłach i odpowiedzi na to pyta" 
nie udzielić nie jesteśm y w możności. Ciekawy to jednak 
symptom. Cokolwiek bądź, przyjmujemy fakt taki, jakim jest. 
W ystawa wiedeńska straciła dużo w oczach naszych wartości. 
Obecnie całe zajęcie się wystawą, ogranicza się na czytaniu 
wiedeńskich gazet i korespondencyj. Czytanie to widocznie 
nie sprawia nam wielkiej przyjemności; oprócz małej liczby in
teresowanych, w nikim zbytniego zajęcia nie budzi. To do pe
wnego stopnia, jest dobre; każdy fakt, wypadek, winniśmy 
oceniać chłodno, spokojnie a rozważnie; przesada do niczego 
nie prowadzi. Zobojętnienie ogółu dla wystawy jakie u nas 
czuć się  daje, może m ieć nawet dobre następstwa. Nie wy
wieziemy zbyt wiele pieniędzy do W iednia,— tysiące niedo
szłych turystów zostanie w domu, pojadą ludzie, którzy bedą
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um ieli patrzeć się na nagrom adzone cudy; a z korzyścią dla 
siebie i pośrednio d la  k ra ju  powrócą... N ie będzie takich  
okazów jak ich  widziały: w ystawa londyńska i paryzka, coś 
w rodzaju szlachcica który zachwycony opow iadał innym  zn a
jom ym , co on to widział, jak  za parę m inut, wyrabiano p o rt
m onetki, drukowano lis ty  zastaw ne z baraniej skórki 
i t. d. A le chodzi oto, byśm y znowu nie w padli w przesadę, 
i to  co się da osiągnąć z wystawy, wyzyskać mogli. K o
rzyści z tak ich  wystaw jedynie po legają na tern, by dany kraj, 
m óg ł widzieć, o ile w jak ie j gałęzi zostaje w ty le  po za in
nym i,— by sobie zdał sprawę, jak iem i środkam i ma podążać do 
celu, jak ie są najważniejsze ulepszenia, które m ogą być zaprowa
dzone ze skutkiem  i t. d. P rzy  rozpatryw aniu  tych kwestyj, 
m ożnaby zarazem  skorzystać z doświadczenia innych, zbadać 
te  drogi, po których przem ysł obcy się rozw ijał,— i tak ie wska
zówki przydaćby nam  się m ogły. Czy w ystawę zwiedzi ty 
s iąc  osób lub nie, to je s t  obojętnem , nam  chodzić winno o to, 
by  specjaliści orzekli i dali nam  odpowiedź na powyższe py ta
n ia ... w przeciwnym  razie korzyść z wystawy sprowadzi się do 
zera. O trzym ane wrażenie z olbrzym iej budowy gm achu, wy
liczenie przedm iotów  nagrom adzonych, podziwianie nieznanych 
u  nas rodzai przem ysłu, są  to drobnostki, m ogące zadowolić 
niejednego, k tóry  je  widział, ale żadnego pożytku nam  nie 
przyniosą. Czy my jednak  się sta ram y  oto, by W ystaw a w ie
deńska dała nam  tak ie  korzyści o jak ich  mówiliśm y? Czy 
nasz przem ysł i handel, s ta ra  się o tak ie  studjum ? N im  odpo
wiem y na to  pytanie, zobaczmy co u  nas pod tym  względem 
zrobiono.

N ie możemy zaprzeczyć, że przynajm niej w porównaniu 
z w ystaw ą londyńską lub paryzką, w iedeńska już z tego, co 
dziś posiadam y, przyniesie większy pożytek. W ystaw y po
przednie przebrzm iały w naszej lite ra tu rze  bez echa; wie
deńska zostawi ślad jak iś... Z poprzednich wystaw, nie m amy 
innej pam iątki, prócz paru luźnych artykułów  w dziennikach, 
nie m am y dzieła, któreby nam  dawało obraz z osta tn iego  rozwoju 
przem ysłu, jak i każda w ystaw a przedstaw ia. T eraz zrobiliśm y 
się  praktyczniejsi; czujemy że w ystaw a w iedeńska m a r. b. 
ważne znaczenie, i pragniem y się  bliżej z n ią  zapoznać. Inna 
rzecz czy się bierzem y właściwie, o tern powim y następnie, 
ale w porów naniu do poprzednich wystaw je s t lepiej. Do tej 
pory, m am y już np. ogłoszone dwa przedsięwzięcia, które nam 
chcą zastąp ić  to, co tracim y, zostając w domu i nie podziw ia
ją c  cudów tam  nagrom adzonych. To będzie daleko korzy
stniejsze; będziem y tu  m ieli, w jedną  całość zebrane szczegóły, 
k tó re  by nie pozwoliły nam  zorjentow ać się na m iejscu, zw ła
szcza niespecjalistom , możemy prędzej w yciągnąć jak ie  p rak ty 
czne wnioski. P rzedsięw zięciam i tem i są: W ysta w a  ilu s tro 
w ana W iedeńska  p. K aufm anna,— dzieło przeznaczone jak  są 
dzić m ożna z prospektu , d la  szerokiego koła publiczności; 
i P rze g lą d  W y s ta w y  P ow szechnej W iedeńskiej: p roduktów  
g o sp o d a rstw a  w iejskiego i  p r z e m y s łu  rolnego , pp. Lucjana 
D ąbrow skiego i Zygm unta Jaroszew skiego. ( ') .  Szczególniej 
to  osta tn ie  przedsięwzięcie, godne poparcia w szystkich in te re 
sowanych osób. P rodukcja rolna, je s t u nas jedyną gałęzią, 
k tórą upraw iam y; powinniśm y wiedzieć, co też  na tem  polu, 
zrobiły inne narody. Przedsięw zięcie to  gorąco polecam y na- i  

szym ziemianom, jako ich najbliżej dotyczące... J e s t jeszcze ] 
jedno przedsięwzięcie, które także m a związek z p rzedm io tem :; 
je s tto  konkurs „P rzeg lądu  tygodniow ego11 na tem at: opis i roz
biór najnowszych postępów w sferze działalności i pracy kobie-j 

cej, jak ie  wykaże wystawa w iedeńska. N ie wiemy ty lko, czyj 
przy niepowodzeniach jak ie spo tykają u  nas konkursy  na prze-' 
dm ioty poważne, zgłosi się kto z odpow iedzią na ten tem at; 
kw estja postaw iona przez „ P rz e g lą d "  je s t ważną i oświeciłaby 
nasze um ysły, o pojmowaniu kw estji kobiecej.—  Czy jednak  
na tych  objawach, m ają się kończyć korzyści z w ystawy w ie
deńskiej? To co będziem y posiadać, zaspokoi ty lko  ciekawość 
ogółu, k tó ry  bądź co bądź, będzie chcia ł wiedzieć co się tam  
zrobiło i co było—  ale u ty lita rn e j korzyści, d la  naszego prze
m ysłu i  handlu, nie osięgniem y ztąd  żadnej. W yżej napom 
knęliśm y, jak  należy pojmować znaczenie w ystawy; czy my 
odpowiednio do tego  postępujem y? N ie— zdaniem  P a n a L . S.... 
au to ra  bardzo pięknej pracy: „O  korzyści wystawy wiedeńskiej 
d la  przem ysłu krajow ego", (w Przew odniku naukow: lwowskim) 
jeżeli korzyści jak ie odniesie k raj, zredukują się  do sprawozdań

( ' )  P ro je k t , , l  rzew odn ika  k u ltu ry  k ra jo w e j11 r a  p odstaw ie  danych  
t W y staw y  pow szechnej 1873, sk re ś lo n y  przez p. J .  B . B ogo jsk iego  w  N rze 14 
n aszego  p ism a, ze  w zględu  n a  tra fn o ść  swą w in ien b y  ró w n ież  p rzez  a u to ra  k u  
urzeczyw istn ieniu  być p rzygotow any . (P rz y p . B ed .)

kilku uzdolnionych ludzi, to  nie będziemy m ieli czego sobie 
winszować. Takeśm y szeroko rozpraw iali o korzyściach jak ie
na nasz przem ysł i rzem iosła, spłynąć z W ystaw y w inny, dla
czego nie sta ram y się dziś o zrealizow anie tej m yśli? Co więc 
zrobić należy? Wyż zacytowany autor, w pracy swej zadał sobie 
podobne pytanie i rzucił parę projektów; uważam y je  za ważne- 
o nich więc bliżej powimy.

M ając zdać spraw ę z rozprawy p. L. S.: „K orzyści z wysta- 
I wy wiedeńskiej dla przem ysłu  krajow ego" i powiedzieć o rzuco

nych przez niego projektach, m usim y nadm ienić: że praca sz. 
au to ra  przeważnie uwzględnia stosunki galicyjskie, zajmuje 
się tą  p row incją,— niemniej jednak , jak to  niżej wykażemy, 
uw agi jego nad przem ysłem  i środkam i jego  podniesienia, m o
gą być odniesione i do naszych N adw iślańskich gubern ij. P an  
L. S. no tu jąc tak t, że obojętność publiczności względem  w ysta
wy je s t  w ielką, zadaje sobie py tan ie: jakie są powody naszego 
zacofanego stanow iska w przem yśle i handlu , gdyż ja k  mówi: 
nie można odłączyć biernego stanow iska jak ie  za jm ujem y 
w obec wystawy, od studjum  nad powodam i opłakanego stanu 

I naszego przem ysłu, potrzebam i jego i środkam i zaradczem i. 
Z arzu t obojętności tak i jak i czyni au to r G alicji, tak  bardzo nie 
sto su je  się do nas. J a k  pow iedzieliśm y, publiczność nasza, 
zajm ow ała się gorączkowo projektem  zwiedzenia wystawy; 
przemysłowcy zaś nadwiślańscy wzięli dość liczny udział w eks
pozycji, w każdym razie większy jak  producenci z n a d  D nie
s tru , których liczba dochodzi je ś li się nie m ylim y do kilku
dziesięciu. Lecz idźmy dalej... P an  L . S. je s t  zdania, że nizki 
stop ień  przem ysłu krajow ego, jako też  najw iększą część u je
mnych jego  stron, przypisać trzeba brakowi m etody w tw orze
niu jego, zupełnem u brakow i system atycznego k ierunku w jego 
rozw oju. Na udow odnienie swego tw ierdzenia, au to r krótko 
zastanaw ia się nad przem ysłem  w A nglji i B elgji i stw ierdza 
założenie, że przem ysł tych krajów  rozw inął się potężnie pod 
wpływem ciągłego system atycznego, odpowiedniego do jego po
trzeb  kierunku, i za pom ocą odpowiednich in sty tucy j. K on
kluzja p. L. S. zam yka się w tem , że m etoda i określony k ie ru 
nek, jak ie  przewodniczyły wytworzeniu się przem ysłu w obcych 
państw ach, d la  przem ysłu naszego kraju, sa  również niezbędne. 
A nglja  i  B elgja, powiada znalazły w g łębi źiem i, pokłady wę
g la  k tó re  im  dostarczyły paliw a, a znajdujące się w blizkości 
żyły kruszczów, żelaza i cynku, dały pochop do zakładania 
szeregu  fabryk żelaza, s ta li i t. d. W natu ra lnym  rozwoju 
tego przem ysłu, staw iali anglicy i bełgowie dodatkowe fabryki 
żelaza kutego, w sztabach i blachach, d ru tu  żelaznego i wszy
stk ie fabryki pom ocnicze... Ja k  w szczegółach tak  i w ogóle, 
w ynikał postęp jeden z drugiego, i dziś doszli do najzysko
wniejszego sposobu zakładania ogrom nych mechanicznych w ar
sztatów , połączenia wszystkich niejako odrębnych fabrykacyj 
w jeden  wielki zakład, k tóry  na m iejscu niejako i prawie bez 
kosztów tran sp o rtu  z surowej rudy , w łasnym  węglem wyrabia 
skończone i najbardziej wydoskonalone m achiny. Szkoły tech 
niczne, noszące tam  również cechę specjalnych warunków, 
dla których są zakładane, wraz z stowarzyszeniam i techników, 
w ywierały s ta ły  wpływ na k ierunek  i m etodę dalszego kształ
cenia się m łodych przemysłowców i przem ysłu. P y tan ie  je 
dnak, kto m etodę tę  zakreślić i k ierunek rozwojowi przem y
słow i u nas nadać może? A utor kładzie nacisk na kom isie 
wystawowe.

Za ważną rzecz przeto, uważa Sz. au to r opublikowanie 
tych  w iadom ości, ja k ie  kom isje wystawowe zebrały o stanie 
naszej produkcji,— to  byłaby pierwsza korzyść zdaniem jego, 
z wystawy w iedeńskiej. D la rozpoznania potrzeb kraju, dla 
zrozum ienia tego co posiadam y, d la  zdania sobie dokładnej 
spraw y na jakim  stopn iu  rozwoju się znajdujem y, ja k  właśnie 
uważa p. S. s tud ja tych kom isyj i je j sta ran ia , m ogą tu  więcej 
stanow ić, niż sam o okazanie produktów na wystawie, one bo
wiem dają obraz tego, z czego się sk łada przem ysł krajowy. 
Ze zdaniem  tem  najzupełniej się zgadzam y, tem  więcej że 
m yśl p. S. może znaleźć i u nas zastosowanie. M ieliśm y W ar
szaw ski kom ite t w ystawy wiedeńskiej, k tóry  załatw iał te  same 
sprawy, co i kom isje galicyjskie, i on zebrał m asę danych, 
cennych bardzo, bo na pewnych źródłach opartych— publikacja 
więc tych m aterjałów , te  sam e koizysci dla nas zapewnićby 
m ogła.

A le takie zestaw ienie stanu  i potrzeb przem ysłu krajowego 
nie powinno być jedyną korzyścią, ja k ą  kraj z wystawy odnieść 
może. A u to r rzuca m yśl, by kom isje wystawowe wyznaczyły 
z pośród siebie specja lną komisję, dla porównania wyrobów i 
fabrykacyj krajowych z zagranicznem u d la wykazania jak ich  
u lepszeń w ym aga nasza szczegółowa fabrykacja, a jak ie  zm ia-



N r. 28 TYGODNIK PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY 231

ny są pożądane w ogólnym kierunku przemysłu naszego. 
Sz. autor powołuje się w tym względzie na to, co gdzieindziej 
robią. W skład komitetu centralnego czyli ju r y  wystawy, 
wchodzą delegaci z każdego kraju, po jednemu lub dwóch do 
każdej grupy, wystawionych przedmiotów. Delegowani ci roz
patrzywszy i oceniwszy wartość przedmiotów każdego działu, 
składają raporty rządowi swego kraju, z produktów pewnego 
przedmiotu im specjalnie powierzonego, a komisja każdego 
kraju, składa raport z całej wystawy. Delegowani, opraco- 
wywują tylko pewne części specjalnie dla krajowego ich prze
mysłu użyteczne, odwołując się co do reszty przedmiotów tejże 
grupy do oryginalnych sprawozdań centralnej komisji. Jasno 
tu  widaó, że raport o ty łe  staje się dla kraju użyteczny, o ile 
redaktor jego doskonale je s t obznajmiony ze stanem  przemysłu 
w własnym kraju. Sz. autor żąda więc, abyśmy to samo zrobi
li, co dla innych krajów robią komisje z ramienia rządów wy
syłane; aby w tych sprawozdaniach delegaci przedstawili zu
pełny i dokładny obraz potrzeb naszego przemysłu i właściwo
ści, aby wskazali środki zaradcze dla jego braków, pomocnicze 
jego wzrostowi, aby nam wykazano bezpośrednią użyteczność za
stosowania najnowszych wynalazków i zachęcono nadal do podo
bnej pracy. Korzyść z tego wynikłaby taka, że przemysłowcy 
posiadając dokładny dokument, rozpatrzyliby się jaśniej w poło
żeniu i skuteczniejby pracować mogli; zyskanoby punkt wyj
ścia do porozumienia się w przedmiocie potrzeb kraju, do zawią
zania jakiego stowarzyszenia mającego na celu postęp prze
mysłu. Studja zaś specjalne każdego przedmiotu wykazałyby 
nie jedno, ale setkę ulepszeń wcale nieznanych lub znanych 
tylko pojedynczym osobom z książek i opisu, te zaś poparte 
powagą referentów, przez nich przedyskutowane, obrachowane 
niejako^ z uwzględnieniem warunków kraju, musiałyby być do 
praktyki przemysłowej wprowadzone. Sz. autor, sumując 
wnioski swoje, kończy następnemi słowy, „niechże nam wy
stawa wiedeńska poda sposobność dokładnego obrachowania 
sił własnych, wytworzenia programatu dalszego systematyczne
go postępu, niech nas zachęci do racjoualnego przyswojenia 
sobie tego, co inni czynią, a przedewszystkiem, aby przemysł 
nasz oświecony o swych potrzebach, mógł odtąd stać i postę
pować o własnych siiach“ ; Zapewne; któżby tych życzeń nie 
podzielił z sz. autorem? Środki proponowane przez niego, da
łyby nam te korzyści; poznalibyśmy co posiadamy przez ogło
szenie materjałów komisji (u nas kom itetu wystawowego) a spe
cjalne referaty pisane w tym duchu, jak je p. L. S. rozumie 
wskazałyby nam braki, podały środki zaradcze, coby mogło 
stanowić podstawę do umiejętnej pracy na tej drodze, pracy 
systematycznej w pewnym kierunku, któia do tak świetnego 
stanu inne narody przywiodła. Staraliśm y się, o ile można 
jak najwierniej oddać myśli pana L. b.; używając nawet jego 
słów i sądzimy, że projekt autora dostatecznie umotywowany 
został.... Nie wiemy, o ile jego propozycję uwzględni Galicja, 
ale nas mocno dziwi, że o tej pracy, u nas nikt nie wspomniał. 
A jednak wyszła w zeszytach: za Marzec i Kwiecień r. b. w P rze
wodniku naukowym i literackim. Myśli pana L. S. mogłyby 
były u nas być sumiennie przetrząśnięte, gdyby wcześniej po
dane zostały do wiadomości publicznej, z rad jego możnaby by
ło korzystać i w czyn takowe wprowadzić. Stało się. Nam się 
zdaje, że projekty autora, mogą wejść u nas w życie. Publi
kowaniu materjałów, jakie zebrał W arszawski komitet, zdaje 
się, nic nie stoi na zawadzie. Co zaś do drugiego punktu pro
pozycji pana L. S. sprawa nie jest tak łatwą. Autor żąda by 
komisje wystawowe od siebie wysłały delegatów do napisania 
specjalnych o każdym przemyśle referatów. Zrobić to  można 
w Galicji ale nie u nas. Ale czy nie ma na to innego środka? 
Naszem zdaniem jest,— trzeba tylko dobrej woli... Czyby np. 
nasi przemysłowcy i fabrykanci znaczniejszych fabryk nie po
rozumieli się z sobą, i nie wysłali kilku specjalistów na wysta
wę w tym celu? Wszakże dla nich, największa z tegoby wyni
knęła korzyść. Łożą znaczne koszty dla obznajmienia się z pe
wnym postępem w specjalnie ich interesującem zawodzie zmu
szeni są podróżować za granicą wysyłać tam  urzędników, albo 
nareszcie sprowadzać uzdolnionych ludzi z obcych krajów, są 
to wszystko koszty znaczne,— i dla mniej zamożnych przemy
słowców nie bardzo dostępne. Czy nie możnaby więc, złożyć 
się na wysłanie takiej komisji do Wiednia. Pojedyńczy prze
mysłowcy i fabrykanci oszczędziliby sobie trudu i nakładu po- 
jedyńczego,— a korzyści, jak widzieliśmy, byłyby znaczne i 
obfite w następstwa dla produkcji krajowej... Czy nasz głos 
wysłuchanym będzie? Niedaleka przyszłość pokaże.

Z A K Ł A D  R O L N I C Z Y

w Nowej A leksandrji  (P u ła w a c h )  nad W is łą .

Zakład ten istnieje od roku 1869 i nosi nazwę. „Instytut 
gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa.11 Jestto  zakład naukowy 
wyższy, mający na celu przysposobienie wykształconych nauko
wo gospodarzy wiejskich i leśników. Insty tu t dzieli się na dwa 
wydziały: rolniczy i leśny; na każdym z nich kurs nauk trzyle
tni. Na pierwszym kursie wszyscy uczniowie słuchają wykładu 
razem; dopiero od kursu 2go oddzielnie, stosownie do obranego 
wydziału. Dyrektor Insty tutu  jest zarazem wykładającym 
(obecnie chemję rolniczą); oprócz niego wykładają inne nauki: 
profesorów 5, docentów 8, nauczycieli 3. Do pomocy dodani 
są: laborant, mechanik, zarządzający warsztatami, zarządzający 
majątkiem ziemskim i uczony ogrodnik wraz z pomocnikiem. 
Nauki dzielą się na ogólne, wykładane dla obu wydziałów i spe
cjalne dla każdego wydziału. Do nauk ogólnych zaliczają się: 
1) geometrja wykreślna i mechanika praktyczna, 2) fizyka 
z meteorologią i klimatologją, 3) geodozja, 4) chemja ogólna, 
5) zoologja, 6) botanika, 7) mineraiogja i geognozja, 8) techno- 
logja gospodarcza i leśna, 9) nauka o roli, jej uprawie, o nawo
zach i hodowi roślin w ogólności, 10) ogólne wiadomości z le
śnictwa, 11) budownictwo wiejskie, 12 ekonomja polityczna 
i statystyka, 13) prawo zastosowane do potrzeb gospodarza i le
śnika.

Do nauk specjalnych zaliczają się:
a) dla wydziału gospodarczego: 1) chemja rozbiorowa 

i rolnicza, 2) mechanika rolnicza, 3) wszystkie specjalne części 
nauk gospodarstwa wiejskiego i 4 nauki weterynaryjne:

b) dla wydziału leśnego: 1) botanika leśna, 2) entomologja 
leśna, 3) wszystkie specjalne części nauk leśnictwa, 4) statysty
ka leśna. *.

Pomoce naukowe Insty tu tu  są następujące:
1. Bibljoteka, obejmująca przeszło 600 dzieł wartości 

przeszło 20,000 rubli.
2. Gabinet mineralogiczny, obejmujący oprócz okazów 

minerałów i skał krajowych, kolekcję saską i węgierską.
3. Gabinet zoologiczny, posiadający przeważne zwierzęta 

krajowe, i między innemi, zbiór owadów szkodliwych w gospo
darstwie i leśnictwie.

4. Gabinet botaniczny posiada całkowity zbiór roślin kra
jowych, nabyty od b. prof. Jastrzęboskiego.

5. Gabinet fizyczny wraz z obserwatorjum metorolo- 
gicznem.

6. Gabinet leśny, posiada zbiór drzew i krzewów leśnych 
w formie książek, utworzony przez ś. p. leśnika Kozłowskiego, 
a także zbiór narzędzi używanych w leśnictwie.

7. Gabinet technologiczny posiada okazy wyrobów prze
mysłowych, modele i rysunki rozmaitych przyrządów.

8. Gabinet weterynaryjny posiada, oprócz kunsztownych 
preparatów z papki papierowej, między innemi okaz całego ko
nia w naturalnej wielkości, rozbierany na najdrobniejsze części, 
zbiór wszelkiego rodzaju narzędzi.

9. Gabinet modeli mechanicznych.
10 W arstaty mechaniczne z machiną parową i wszelkie- 

mi innemi przyrządami, potrzebnemi przy wyrabianiu narzę
dzi i machin rolniczych. Machiny sprowadzone w części z Lićge 
w części z Berlina. W arsztaty obecnie są już w ruch pu
szczone.

11. Gabinet narzędzi mierniczych.
12. Gabinet modeli, narzędzi i machin rolniczych.
13. Zbiór narzędzi rolniczych naturalnej wielkości.
14. Gabinet płodów rolniczych. Do tego gabinetu nale

żą także okazy ziem z rozmaitzch okolic tutejszego kraju.
15. Pracownia chemiczna z patentowanym przyrządem 

Dra Hirzla z Lipska, do otrzymywania gazu z resztek od desty
lacji nafty. Otrzymywany gaz używa się do oświetlenia i ogrze
wania. A parat Hirzla kosztował 2700 rs. i okazał się bardzo 
praktycznym. W pracowni zajmować się może jednocześnie 
przeszło 20 uczniów.

16. Zakład sztucznej hodowli ryb (podług Cortea), i pi
jawek (Sanwe) z dodatkiem hodowli raków. W  m ajątku insty 
tutowym prowadzi się gospodarstwo rybne.

17. Pasieka składająca się z 25-ciu uli i okazów uli 
rozmaitej konstrukcji, a także zakład hodowli jedwabników.

18. Ogrody owocowe, warzywne, cieplarnia, szkółki 
'drzew  itd.



232 TYGODNIK PRZEM YSŁOWO-HANDLOWY. N r 28

19. Folw ark M okradle z polem  doświadczalnem , prze
strzeni 326 mórg.

20. M ajątek  ziem ski Końskowola, liczący rozległości 884 
m org, Pożóg 346 m órg.

N a studentów  In s ty tu tu  przyjm ują się tylko ci młodzi lu
dzie, którzy posiadają paten ty  z ukończenia całkowitego kursu 
nauk w gim nazjum . Rok szkolny zaczyna się Ig o  września, 
m iesiące letn ie przeznaczają się na zajęcia praktyczne ze s tu 
dentam i; egzam iny odbywają się dwa razy: z nauk teoretycz
nych przed zajęciami, i z praktycznych po takow ych. O płata 
za pobieranie nauk wynosi 50 rub. rocznie w dwóch ratach . 
Uczniowie m ieszkają w m ieście, w dowolnie obranych m ieszka
niach i nie zostają pod żadnym nadzorem  ze strony In s ty tu tu . 
P o  ukończeniu nauk uczniowie o trzym ują św iadectw a; po upły
wie roku, w ciągu którego winni się zajmować p rak tyką gospo
darczą lub leśną, obowiązani są złożyć jeszcze jeden egzam in, 
poczem otrzym ują stopień  uczonego agronom a lub leśniczego. 
N a rok szkolny 1872/3 zapisało się na pierwszy kurs 24 uczni, 
na drugim  kursie je s t  10 (roiników 7 leśników 3), na trzecim  
kursie uczuiów 10 (rolników 4, leśników  6).

W E T E R Y N A R J A .
Zastosowanie Dziegciu r(Balsam um  litharinicum v. oleum 

betulinum v. oleum russicum).

Ze środków lekarskich  domowych, dziegieć nie m ałe od
daje usług i w praktyce w eterynaryjnej. G ęsta wy ten  płyn, 
cięższy od wody, koloru ciemno brunatnego, zapachu przen i
kliwego, przypalonego, mocnego, sm aku gorzkiego, otrzym uje 
się za pomocą desty lacji dolnej z drzewa brzozowego a m iano
wicie z brzozy pospolitej (betu la alba) i brzozy omszonej (be- 
tu la  pubescens), w piecach na ten cel urządzonych, lub też 
w ytapia się bez przystępu pow ietrza z kory brzozowej, k tórą 
uk ładają na kupę, ok ładają m chem  i ziem ią, a po należytem  
otoczeniu, kora podpala się i wytopiony olej spływ a do beczek 
w ziem i umieszczonych.

Dziegieć składa się z rozlicznych em pireum atyczuych 
pierw iastków , w których głów nie przem aga kreozot i ocet 
drzewny.

W  w eterynarji dziegieć posiada tro jakie zastosowanie, 
a  mianowicie, używa się w ew nątrz i  zew nątrz do naparzań czyli 
kadzeń, oraz wchodzi w skład m aści. D ziegieć w ew nątrz użyty 
pobudza system  krwionośny, działa na płuca, błony śluzowe 
w yściełające drogi oddechowe, pobudza nerwy organów tr a 
wienia, oddziaływa na nerki, przez co przyśpiesza większe w y
dzielanie uryny a zadawany w wysokich dozach, niekorzystnie 
wpływa na mózg i organy czucia. D ziegieć zatem  wewnątrz 
używa się  m niej więcej w następujących  w ypadkach: w osła
bieniu organów traw ienia, w powolnem odęciu bydła rogatego, 
w zw ątleniu błony śluzowej kanału  oddechowego a ztąd  po
w stałem  powiększonem wydzielaniu się śluzu, w astenicznyeh 
katarach , w zastarzałych zołzach, tylczaku, wr u leg łem  zapale
n iu  płuc, w rekonwalescencji organów oddychania, w gniciu 
płuc, we wrzodach płucnych, jeżeli nie ma szczególnego za
drażnienia, w zarazie płuc bydła rogatego, m ianowicie jeżeli 
charak te r choroby bywa ulegający, w astenicznej wodnej pu 
chlinie p iersi i  brzucha, chronicznych reum atyzm ^ch, zada
wnionej grudzie, robactw ie w ew nętrznem , m otylicach w ątro 
bowych, nitkowcach płucnych i t. p. D ziegieć stosownie do 
stanu choroby m iesza się ze środkam i gorzkiem i, arom atycz- 
nem i, siarką, p rep ara tam i antym onialnem i, solą am onjacką i 
t. p. śro d k am i.—P ostać  w jak ie j dziegieć używa się, ogranicza 
się na stanie płynnym , powidłach, lab gałkach. Doza dziegciu 
do wewnątrz użytego je s t następująca: d la  koni i  bydła, od 
dwóch drachm  do dwóch uncyj, d la  świń od pół drachm y do 
dwóch drachm , d la  psów od gran  pięciu do pół drachm y, 
w przerw ach 2 lub  4 razy na dzień. Zew nątrz dziegieć używa 
się jako środek podbudzający w ranach  nieczystych, posiada
jących złe przym ioty i w ranach gdzie tw orzenie się robactw a 
m a miejsce, w których to  wypadkach lek ten  używa się, 
albo sam przez się, albo zaciera go się z żółtkiem  od ja ja  i 
wodą. P rzy  powierzchownych ranach  dziegieć używa się jako 
środek zabezpieczający od gnicia tychże ran, m ianowicie w po
rze gorącej— przy uszkodzeniach kopyt, w szparach kopytowych 
pow stałych skutkiem  rozszczepienia roga, w sztynglach, złośli
wych ranach strzałki, w zarazie racic u owiec, w kulawce czyli

złośliwej zarazie racic (w połączeniu z grynszpanem ), liszajach 
świerzbie, pom ięszany  z równem i częściami sm alcu lub szarego 
m ydła. °

W  parchach dziegieć przysposabia się. w postaci maści 
w następującym  stosunku: dziegciu 8 części, potażu 4 części 
m asła solonego 4 części. D ziegieć nadto w podobnych w ypad
kach m iesza się z olejkiem  je leniego rogu, olejkiem  te rp e n ty 
nowym, ciemierzycą białą, k tó reto  przedm ioty działanie je<u) 
wzmacniają. M ieszanina 3 części dziegciu, 2 części wosku żół
tego i 23 sm alcu wieprzowego, przetopiona razem  stanow ić 
będzie dobrą m aść kopytową, która przyspiesza narastan ie ro 
gu kopytowego, dobrze tenże róg konserw uje, zm niejsza jego 
kruchość i zabezpiecza go od łam liw ości.

W oda dziegciowa przygotow uje się w sposób następujący: 
jedna część dziegciu nalew a się czterem a do sześciu częściam i 
wody zim nej, dobrze się m ięsza po upływ ie dwóch dni, płyn 
zwierzchni zlewa się. Tak przyrządzona woda zaw iera w sobie 
olejek pizypalony i ocet drzewny i działa specyficznie na drogi 
urynowe, używać j ą  jednak  można do wewnątrz wre wszystkich 
tych wypadkach, jak ie  wskazane były dla zastosow ania dzieg 
ciu. P rofesor D iterichs m ieszał wodę dziegciową, z olejkiem  
terpentynow ym  i używał z dobrym skutkiem  w zarazie p łuc 
bydła rogatego.

Doza wody dziegciowej dla koni i bydła rogatego  od 
jednego do trzech funtów, dla swiń i owiec od 3 do 6 uncyj 
dla psów od pół do jednej u n c ji— trzy do czterech razy dniem  ’ 
sam a przez się, lub w połączeniu z odw aram i gorzko arom a- 
tycznem i.

Dziegieć używa się do naparzań i w tym  celu puszcza 
się niewielki strum ień  dziegciu na rozpalony kam ień, cegłę 
lub żelazo umieszczone na łopacie, m isce lub  garnku. A by p a 
rze jednak  nadać jednosta jne działanie na części c iała  do czyn- 
nosci tej przeznaczone, najstosowniej dziegieć spuszczać kro
plam i do garnka wypełnionego gorącym  piaskiem . P ary  ta -  
kie dobywające się w postaci dymów, posiadają  w łasności 
o stie , m ieszczą przew ażnie w sobie olejek lo tny  przypalony i 
kreozot; działa ją  na organizm  drażn iąco , a drażnienie to tern 
będzie silniejsze, im  przedm iot, na który puszcza się dziegieć 
posiadać będzie wyższy stop ień  ciepła. Zbyteczne jednak  roz
grzanie do białości m aterja łów  do czynności te j użytych, nie 
odnosi zam ierzonego celu, części bowiem składowe dziegciu 
przeznaczone do uleczenia chorobliwego stanu  zwierzęcia, zni
szczone zostają. P ary  podobne przeznaczają się w następu ją
cych wypadkach: w zw ątlen iu , nieczynności lub w iędnieniu bło
ny śluzowej wyściełającej jam ę nosową, kanał powietrzny i 
płuca, a zatem  w chronicznych katarach , gruzolicy czyli zoł
zach, w długotrw ałych katarach  połączonych ze zbytecznem  
wydzielaniem  się śluzu, w zadawnionym  słabym  i cichym ka
szlu, w opieszałej czynności płuc, robactw ie płucnem , robac
tw ie w zatokach czołowych owiect w astenicznyeh chorobach 
kataralnych  pow stałych w skutek  ostrej pory roku. P rofesor 
H erdw ig w wypadku tym  osta tn im , używał nakadzań w celu 
ocieplenia i osuszenia pow ietrza w zabudowaniach gdzie pom ie
szczone były zw ierzęta. Ilość użyć się m ającego dziegciu do 
załatw ienia czynności te j, stanowczo określić się nie daje za
leżeć to bowiem będzie od budynku, w k tórym  pomieszczone 
są zwierzęta. Za normę jednak  przyjąć można, że jeżeli b u 
dynek posiadać będzie wysokości np. 12 stóp i odpow iednią 
długość i szerokość, dwie uncje dziegciu, trzy  razy dniem  uży
te , za dostateczne dla zała tw ien ia  czynności tej uważane 
zostają.

P ary  dziegciowe szkodliwem i się s ta ją , przy pełnokrw i- 
stym  stanie zw ierzęcia, we wszystkich chorobach połączonych 
z podwyższoną iry ta c ją  organizm u np. przy  zapalnem  drażnie
niu płuc, gard ła , oczu i t. p. i d latego przy odbyw aniu czynno
ści w mowie będącej, należy przyjąć baczną uwagę na to co się 
dopiero wyrzekło.

R o m u a ld  Sobolew ski, weterynarz.

Żegluga na Prucie.
„G oniec U rzęd .“ ogłosił przepisy regulujące żeg lugę na 

P rucie, ułożone jeszcze w r. 1871. przez kom isję m ieszaną na 
zasadzie konwencji podpisanej w B ukareszcie przez pełnom o
cników A ustro -W ęgier, R osji iR um unji w r. 1866, zaś 18 lutego 
r. b. prom ulgow ane przy ukazie rządzącego senatu. W edług  
tych  przepisów  żegluga na rzece P rucie je s t zupełnie swobo
dna, i co do statków  kupieckich nie może być zaprzeczana ża-
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dnpj fladze; ato li s ta tk i i ich osady m uszą ściśle trzym ać się 
przepisów  i form alności ustanowionych przez komisję m ieszaną 
w in teresie  porządku i bezpieczeństw a żeglugi. Linje celne 
państw  przytykających do P ru tu , m uszą wszędzie iśó wzdłuż 
brzegów, nigdy nie przecinając rzeki tak , że wody P ru tu  pod 
względem  celnym  poczytują s ię  za zupełnie swobodne, i od to 
warów tą  drogą przewożonych nie pobiera się ceł tranzytowych. 
A toli ładowanie i wyładowywanie towarów spław ianych P ru 
te m , może się odbywaó jedynie w tak ich  portach i przystaniach 
państw  nadbrzeżnych, gdzie urządzone są  stacje celne; rządy 
zobowiązały się powiększyć liczbę tych stacji, o ile  okoliczno
ści miejscowe na to  pozwolą. Co do towarów wyprawianych 
P ru te m  z portu lub przystani innego nadbrzeżnego państw a, od 
tych  towarów wolnych od cła tranzytow ego, pobiera się cło wy
wozowe i wwozowe, jeżeli tylko je s t ustanowione praw am i 
m iejsce wysyłki i wyładowania. K om isja m ieszana austrjacko- 
rosyjsko-rum uńska nie przestaje i nadal funkcjonow ać i może 
stosownie do potrzeby zm ieniać powyższe przepisy.

NOW E PO KŁADY TO R FU

w gubern i W ileń sk ie j.

B ędąc zawezwanym, piszę w T. R. p. G linojecki, przez 
h r. Józefa Tyszkiewicza, dla wyszukania i uregulow ania explo- 
atacji torfów w niektórych jego m ajętnościach— znalazłem  bar
dzo liczne pokłady torfowe we wsi Landwarowie, w doskonałym  
gatunku, głębokie od 10 do 14 stóp na rozległości 30-m orgo- 
wej; zatem  znajduje się na tym  ważnym punkcie tego surogatu  
około 11,000 sążni kubicznych.

W  m ajątku  K orjany znajdują się łożyska tegoż sam ego 
gatunku  czysto roślinnego torfu , od 9 do 14 stóp g łębokie, na 
obszarze 56 morgowym, więc tu ta j go będzie około 25,000 
sążni, czyli w obydwóch tych tylko m ajętnościach do 
37 ,000  sążni kubicznych, i to  w bliskości m iasta  W ilna, na 
trakcie bitym ; gdzie drzewo opalowe wyrównywa nieledwie ce
nom warszawskim.

Łatwo może nastąpić, że m. W ilno pod w zględem  opału 
to rfem  wyprzedzi W arszaw ę— albowiem sprężysty zarząd dóbr 
hr. Józefa Tyszkiewicza, na którego czele sto i sam  dziedzic, 
z wrodzoną m u  energją, przy rzetelnej, praw ie ojcowskiej s łu 
szności dla swoich podwładnych, robi pod względem  gospodar
stw a przem ysłowego wiele, z zam iarem  zrobienia jeszcze wię
cej, w rozm aitych kierunkach na tern obszernem polu działań; 
— bowiem raz powzięty zam iar po należytem  i grutow nem  
w ystudjow aniu go, całem i siłam i doprowadza do skutku.

P rzy  racjonalnem  rozw ijaniu postępu, jak  w gospodar
stw ie rolnem , tak  leśnem  i przem ysłowem , sam o położenie m a
jątków , nadzwyczajnie tem u sprzyja; albowiem  Landwarów le 
ży na głównej a rte rji kolei żelaznej petersbursko-w arszaw - 
skiej, od k tórej w łaśnie tam  rozchodzące się inne koleje, łączą 
zachód Europy z północą i morze B ałtyckie z Czarnem; ró 
wnie m ajątk i hr. Józefa Tyszkiewicza posiadają w ielką ilość 
z silnem i spadkam i, wody miejscowej i sprowadzonej sztucznie 
a  system atycznie urządzonej, na której stoją oprócz młynów 
zwyczajnych dobrze urządzonych, dwie fabryki ciągniętych 
gwoździ— każda z nich zajm uje u siebie z osobna do s tu  ludzi.

J e s t taka obfitość te j wody, że może się na niej wznieść 
jeszcze kilka pierw szorzędnych fabryk, ja k  np. pap iern i, fo lu
szam i, przędzalni, garbarn i i t .  p ., zwłaszcza przy najlepszych 
chęciach i  ułatw ieniach ze strony  w łaścic iela ,— który  z całą 
gotow ością przychodzi w pomoc tworzącym  się u niego zakła
dom przem ysłowym , wystawianiem  wszelkich potrzebnych bu 
dowli, nietylko dla fabryk, ale jeszcze i dla robotników 
w tychże zajętych.

N ie braknie tu ta j i opalu, bowiem rozliczne lasy  i  pokła
dy torfowe z łatw ością go dostarczą. W  lasach  nieco oddalo
nych, je s t  zam iarem  hr. Tyszkiewicza urządzić zakłady leśno- 
przem ysłowe, dla przetw arzania produktów  z drzewa, w jak  naj
doskonalszym  gatunku .

Gospodarstwo rybne z równą systematycznością harm o
nizującą z całością przemysłową, urządza się na wielkie roz
miary.

T O K A R S T W O .

U niw ersa lna  k lem fu tra  a m ery ka ń sk a .

(z drzew orytem  fig. 59.)

Tego rodzaju klem futry od niedawnego czasu rozpowszech
nione za g ran icą, są  niety lko przeznaczone d la wielkich f a 
bryk parowych, ale szczególniej w m ałych w arsztatach  np. 
mosiężników, puszkarzy, fabryk maszyn do szycia, wyrobów to 
k a rsk ic h  z rogu, kości słoniowej i t. p. s ą — praw ie niezbędnem  
narzędziem . N a głównej płycie (planszajba) przyszrubów ane 
są trzy ruchom e ła pki, w których utw ierdza się przedm iot je 
żeli je s t  płaski; jeżeli zaś podłużny to  przez wyrżnięcie gw intu  
umocowywa się w otworze środkowym.

Fig. 59.

Ł apki i cała k lem fu tra  winny być z lanej hartow anej s ta 
li, k tó ra  w tym  celu macza się nie w potażu lecz w węglu zwie
rzęcym, przez co sta je się tw ardszą i w ytrzym alszą.

Zęby znajdujące się w ew nątrz k lem futry  zrobione okrąg łą 
piłką i inue części przyrządu są  wykonywane z m atem atyczną 
ścisłością, je s t  to  bowiem niezbędnem  d la regularności obrotu. 
F ig u ra  59 przedstaw ia budowę tego prostego zresztą przyrzą
du, (który sprzedaje się u p. M. Selig jun . w B erlinie, (ulica 
K arls tra sse  N r, 20).

K O R ESPO N D EN C JA

T yg o d n ika  P rzem ysłow o-H and low ego .

Z pod W arszaw y, dnia 9 lip ca . W yw iązując się ze 
słowa, co do doniesienia wam o u ro d za ja ch  naszej ustroni, j a 
ko i dalszych okolic z dostrzeżeń w czasie m oich wędrówek po 
kraju, składam  niniejsze spraw ozdanie: P rzepadzisty  czas te 
goroczny bardzo korzystny wpływ wywiera na w zrost płodów 
rolnych, bo chociaż codziennie praw ie deszczyki przechodzą, 
wszelako nie pozostaw iają po sobie zbytecznej wilgoci, jedynie 
w tych miejscowościach, gdzie oberwanie chm ur nastąpiło , co 
do szczególnych i wyjątkowych p lag  należy ;— więc w ogóle 
urodzaje wszędzie przepyszne, niepozostaw iają nic więcej do 
życzenia, niedopisały chyba gdzie u opieszalca łub niezamożne
go, którzy przy długo sprzyjającej jesien i zaniedbali rolę nale
życie doprawić, lub  też u takich, którzy wbrew prawom przyro
dy uw zięli się na niestosownej ziemi zasiew ać zboża gatun 
ków szlachetniejszych, jak  np. pszenicę, jęczm ień i burak i na 
piaskach, opierając się na zasadzie, iż na szkle można wypro
dukować rośliny, je ś li miejscowość dobrze znawożoną lukrem  
warszawskim zostanie; co w prost z. nieświadom ości składni che
micznej nawozu wynika, gdyż luk r, o k tórym  wyżej nadm ieni
łem , chociaż za najwyborniejszy nawóz uznany, wszelako, albo 
nazbyt wiele azotu w sobie zaw iera i roślinę w nieścisłej roli 
przepala, albo brak  mu tych składow ych części, na których 
zbywa także ro li do w ytw orzenia danej rośliny  i w ykształcenia 
jej ziarna. Rozebrać wprzód ziem ię chemicznie, a dodawszy 
jej brakujące a  koniecznie potrzebne ciała  do wytworzenia z iar
na, jak ie  sobie siać możemy, to  rozum iem , (że w ten  czas i na 
piaskach w ypielęgnują się ananasy, ja k  coś podobnego dowiódł 
folwark wzorowy pod P aryżem ) ale nie inaczej. _ D la  przeko
nania się dowodnie o mem tw ierdzeniu, zwiedzcie, energiczne 
pod każdym względem gospodarstw o  po za Obozem w arszaw 
skim , a przekonacie się: żyta, grochy, owsy i ziem niaki wy
borne, nie każdy się podobnemi poszczycić może, naw et na naj
ściślejszej g lebie,— ależ len, pszenica i jęczm ień  biedota, czyliż 
wynagrodzą wkłady i zachody podjęte. N ie lepiejże było to 
naprzód przewidzieć i w miejsce pszenicy—  żyto, w miejsce 
jęczm ienia rzepiki, a zam iast buraków ziem niak i posadzić. 
Lepiej grykę lub owies m ieć wyborne, niż jęczm ienie liche, bo 
się wyżej i pewniej sprocentują.
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Ta manija gospodarzy, chcieć koniecznie na swojem po
stawić, pod wielu względami nie jest ekonomiczną, bo jak sam 
Darwin twierdzi, że przenaturzenie wielu zawodom ulega. Jak 
np. między innemi chęć zaaklimatyzowania u nas hiszpańskich 
merynosów w miejsce naszych swojskich długo i grubo-wełni- 
stych owiec, wychodząc z zasady, że jak ta, tak i ta  ma gębę, 
trzeba jak  tej, tak i tej jeść dobrze dawać, a jednak co za ce- 
tn ar 110 rs. to nie 60 jak się na tegorocznym jarm arku pra
ktykowało—i że to do postępu należy, —a nie biorąc pod 
kredkę, że u tuziemnych można mieć dwie strzyże do roku, 
a zatem blisko dwa razy po 60, rs , że tuziemne niegrymaszą 
w karmie, że słoty i zimna łatwiej znoszą, że mięso z nich 
smaczniejsze, i nadto mogą nas serami smakowitemi lub bryn
dzą obdarzyć, a żętyca i kumys jako lekarstwo posłużyć, że 
niepotrzebują drogo przepłacanych szajfmajstrów i sortjerów; 
nakoniec, że stado w trzech latach, u szlachetnych zaledwie
0 drugie tyle przyrasta, bo owieczka dopiero w trzecim roku 
zdatną pod tryka, gdy tymczasem od prostaczek można mieć 
z jednej 7, jeżeli nie więcej, bo ponajwiększej części rodzą bliź
n ięta.

Ale zadaleko odszedłem od rozpoczętego przedmiotu. 
Otóż, jaki plon  na ziarno nas czeka, żyta i pszenicy co wyrosły 
w słomę nad chłopa (bo o jarzynach nic jeszcze zawyrokować 
niemożna, gdyż nieprzebyły stadjum kwitnienia), słońce i bu
rze mogą spalić kwiat grochów i breczek, śnieć może paść na 
jęczmiona i zaraza na ziemniaki. Trudno z pewnością powie
dzieć, ale się zdaje, że niebędą bardzo sypały, z powodu niere
gularnego i opóźnionego okwitnięnia z przyczyny zimna. Gdzie 
bo to w zeszłym roku, zaraz po Ś-ym Janie szczękały na ła
nach kosy i sierpy, a żniwiarki kładły zboża ozime pokotem,— 
dziś zaledwie pół ziarnka w kłosie; jeźli upały przypalą to ziarko 
nikłe pozostanie, bo już nie będzie miało czasu dla dojrzałości 
normalnej, albo dojrzałość opóźni się bardzo kaducznie jeżeli 
deszcze nieprzestaną przepadywać. I  to też zważyć trzeba, że 
wiele kiosków żyta na 4 łokcie wysokich, niepochylonych, dotąd 
w górę sterczy.

Jak  z jednej strony przez częste deszcze, bujnie wzrosły 
koniczyny, lucerny', tymotejki, mieszanki i rejsgrasy, a buraki
1 ziemniaki chwasty zawaliły, że im w pieleniu dać rady nie
można, tak znowu trawy na łąkach  przez zimna niedopisały 
wcale, a jeżeli słoty będą jeszcze, jak  się zanosi w ich wysu
szeniu przeszkadzać, to siano z ceny swej ówczesnej wygóro
wanej (gdyż tu  u nas za zeszłoroczne siano za furkę chłopską 
parokonną płacą po rs. 10) wcale nie pofolguje;—taka speranda 
wedle mego zdania.

Od szkód atmosferycznych tu  jakoś dość wolni jesteśmy, 
choć z różnych stron kraju o srogich gradach i burzach donoszą.

Co do stanu zdrowia  ludzi i inwentarzy jako tako: w ze
szłym roku nawiedził nas karbunkuł, w wiosce z jedyuastu 
dymów złożonej, padło do trzydziestu sztuk bydła i koni; nie- 
wiedzieliśmy o olejku terpentynowym tak zaradczym środku 
w tej chorobie, wedle, zaleconego przepisu w waszym Tygodni
ku;— teraz jakoś cicho. Co do ludzi, zdrowiśmy jak ryby, 
najstarsi niepamiętają, aby w tym  tu  zakątku między lasami 
kiedy jaka epidemja ofiary wyrywać miała chociaż z Warszawą 
codzienna komunikacja, natomiast mamy ogromną masę wró
bli, z czego wnioskują, że mamy zdrowe leśne powietrze, bo 
•wróbel stroni od cholery.

ZŁ W ier gej a, 
z pod ex-puszy karnpinowskiej.
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W e W łoszech  ukunstytuował się ostatecznie gabinet 
M inghetti’ego z malemi modyfikacjami i tak: Saint-Bou’owi 
powierzono tekę marynarki a F inali’emu rolnictwa

Rząd francuski uiścił się punktualnie 5 bież. mies. z wypłaty 
drugiej ćwierci piątego i ostatniego miljarda kontrybucji, 
w skutku czego zatem 5 września b. r. wojska niemieckie 
opuszczą zupełnie całe terytorjum  francuskie. Nuncjusz papie
ski w Paryżu jako dziekan ciała dyplomatycznego przyjętym 
był na czele tegoż d 9 b. m. na audencji u Szacha perskiego. 
Stronnictwo bonapartystowskie rozsyła po prowincji tysiące 
kart pocztowych z portretem  Napoleona III, krzyżem grobo
wym, napisem pamiątkowym i ustępami z Pisma świętego 
nader zręcznie podobieranemi celem wpływania na umysły lud
ności wiejskiej.

Iliszp a n ja  wraz ze swemi kolanjami, podług projektu 
nowej kunstytucji podzieloną ma być na piętnaście stanów rzą
dzących się autonomicznie; sprawy skarbowe i wojenne atoli 
wchodzić będą w atrybucje rządu centralnego, prezydent rze- 
czypospolitej wybieranym będzie na la t cztery, bez prawa pow
tórnego wyboru; służba wojskowa będzie obowiązkową i przy
musową.

Angielska  prasa polemizuje ciągle z rosyjską co do 
koncesji dróg żelaznych i innych robót publicznych w Persji
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udzielonych przez Szacha baronowi Reuter przy czem „Moskie- 
wskija W iedomoti“ zarzucają kapitalistom ruskim, że się dali 
w tym względzie anglikom wyprzedzić. M inister kolonji an 
gielskich zażądawszy od gubernatora w Hong-Kong objaśnień 
co do handlu w Makao chińską ludnością „coolis“ zwaną, otrzy
m ał od tegoż wiadomość, iż okręty dla tego haniebnego handlu 
są ekwipowane w Hong-Kong i że pomiędzy innymi parowiec 
niemiecki „Fatschey11 pod flagą hiszpańską żeglujący, przeniósł 
do Kuby 1,005 tych nieszczęśliwych z których 8%  w podróży 
w skutku barbarzyńskiego się z nimi obchodzenia wymarło.

Giełda wiedeńska przychodzi powoli do siebie lecz cięż
kie ślady katastrofy są jeszcze widoczne. W minionym ty 
godniu ruch w papierach wszelkich wartościowych byl bardzo 
mały z wyjątkiem spekulacyjnych i kolejowych, które to 
ostatnie nawet dzięki z większonym dochodom w bieżącym 
roku i spodziewanym dobrym zbiorom, żywym cieszyły się 
obrotem.

Giełdy berlińskiej stan byl niepewny chwiejący się; 
akcje bankowe i przemysłowe a głównie górnicze w zastoju— 
jedynie tylko papiery państwowe do lokacji poszukiwane.

W  Londynie  obniżoną została we czwartek stopa eskonty 
Banku angielskiego do 5 % ,—konsole 3°/°-we jednakże opadły 
o 'U % . na 9 2 l5/i;s °/o.

Naszej giełdzie w ubiegłym tygodniu brak było życia, ogra
niczano się w zakupach rimes tylko do celów pokrycia kredy
tów. Pomimo tego zyskały na kursach;—

Berlin 'U '/>% (124 j n —/ 2s % ).
Londyn 4 kop. ( 7. 48 kop.)
Paryż 2'A  złp. (594 'A zip.)

W papierach publicznych ruch był mały i to powięk- 
szej części tylko za gotówkę. Najwięcej stosunkowo obra
cano w listach likwidacyjnych i Zast. M. W ar. które podnio
sły się o 45 k. do 79,75 k., oraz o 05 k. do 89.70 k.

Wiadomości bieżące.
Budowa tymczasowa mostu drewnianego, mającego służyć za 

środek komunikacji przy wznoszeniu drugiego pod Warszawą s ta łe 
go mostu żelaznego pod kolej łącząc drogi relsowe na obu brze
gach Wisły, szybko się naprzód posuwa. Mozolne wbijanie kafarem 
parowym ogromnej liczby palów potężnej długości, już zbliża się ku 
końcowi i dokładnie wskazuje kierunek nowej arteryi żelaznej, ma

jącej skojarzyć dwa brzegi szerokiej rzek naszych macierzy. Most 
z lewego brzegu rzeki pójdzie między najbliższym miasta fortem Św. 
Aleksego nad Wisłą a wałem samej Cytadeli Aleksandrowskiej, bli
żej wału niż fortu: na prawym zaś brzegu między mostem żelaznym a 
fortem Śliwickim, nieopodal ostatniego. W potrzebie tedy będzie mógł 
zblizka być ostrzeliwany ogniem krzyżowym przez samą cytadelę 
i dwa forty. Most będzie zbudowany do tego według systematu 
amerykańskiego, o sześciu wielkich arkadach i piętrze, długości 296 
sążni rosyjskich czyli 2072 stóp angielskich. Dół mostu przezna
cza się do komunikacji dla pieszych, konnych i powozów; piętro zaś 
dźwigać będzie lokomotywy i wagony, chodzące między stacjami ko
lei warszawsko-wiedeńskiej i bydgoskiej a stacjami warszawsko- 
petersburskiej i terespolskiej. Kolej łączna na lewym brzegu Wi
sły pójdzie od stacji drogi wiedeńskiej po za wałami Warszawy ku 
Powązkom, a ztamtąd skieruje się na prawo ku nowemu mostowi. 
Budowę mostu prowadzi znany inżynier tutejszy p. Chrzanowski; że
lazne części mostu wyrabia z materjału krajowego fabryka Lilpop’a, 
Eau’a i i Sp.; filary murowane i wszelkie inne roboty będą wykonane 
rękami krajowców. W teu sposób olbrzymie to przedsięwzięcie wy
kona się bez żadnej pomocy zagranicznej. Budowa mostu rozpoczę
ta  z końcem maja roku b., ma być w zupełności ukończona do roku 
1875.

—  W  ars zaleskie Tow arzystw o budowlane na mocy uchwały 
Komitetu do spraw Królestwa Polskiego wraz z odpowiednią ustawą, 
ostatecznie przez rząd potwierdzonem zostało.

przy

O G Ł O S Z E N I A .
W składzie machin i narzędzi rolniczych II. Goldenringa  
uhcy Miodowej N r. domu 494, złożono do sorzedaniazłożono do sprzedania

M ł y n  p a r o w y ,
Lokomobilą o sile 8-miu konni, za cenę rs. 2,500. Bliższa wia- 
mość w Redakcji Tygodnika Przemysłowo-Handlowego codzień do 
dżiny 1-ej z południa.

„BUCKEYE”
Oryginalne Amerykańskie Dwukołowe

ŻNIW IARK I, ŻNIWIARKO-KO SIARKI I  K O SIA R K I

najpraktyczniejsze i najlepsze w świecie,

poleca i przyjmuje wczesne zamówienia na takowe posiadający 

w yłączną sprzedaż na Królestwo i Zach. Ciub. Ces.

ZAKŁAD ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY

Hermana Goldenringa
to W arszawie

Ulica Miodowa Nr 4 9 4  obok Kościoła Przemień. P ańskiego
Machiny te w kraju naszym i zagranicą rozpowszechnio

ne, zyskały sobie od czasu ostatnich żniw, tak ogólne pod każ
dym względem uznanie, iż nietylko cały zaoas takowych w fa
bryce i u reprezentantów takowej, w całej Europie wyczerpany 
został, lecz fabryka nawet zmuszoną była odmówić przyjęcia 
licznych zamówień, jakie krótko prz'ed rozpoczęciem żniw ze 
wszech stron otrzymała.

Upraszam przeto Sz. Panów Ziemian, dla uniknienia za
wodu, o łaskawe wczesne zamówienia, przy nadesłaniu zalicze
nia rs. 100 na każdą machinę.

Żniwiarka „Buckeye11 na wszystkich w roku zeszłym 
w Europie odbytych konkursach, otrzymała pierwsze nagrody 
i pochwały, między innemi także na konkursie w Bettlern i 
Grunhubl pod Wrocławiem, gdzie 9 żniwiarek konkurowało, 
w liczbie których znajdowały się także Ceres, Kirby, Johnston. 
Champion i inne.

Komplety Tygodnika Przem ysłow o-H andlow ego, (w nie
wielkiej liczbie pozostałe) nabywać można w Redakcji oraz za 
pośrednictwem wszystkich krajowych i zagranicznych księgarni 
i kantorów pism perjodycznych, po cenie:

K w artał 1-szy wychodzenia pisma t. j. od 1-go paździer
nika do 31 grudnia 1872 r. (Jest jeszcze tylko parę  egzempla
rzy) rs. 1 kop. 50.

Rok 1872 to zeszytach miesięcznych (z okładką kolorową) 
miesiąc po kop. 50.

Nadsyłający zamówienia i należność wprost do Redakcji 
przesyłkę pocztą otrzymują bezpłatnie (fra n co ).

M aszyny p a ten to w a n e du o h lu sk iw a n ia  i c z y szczen ia  z b o ż a ,
tak dla młynów jako też i dla gorzelni, użycie których znacz
ne korzyści przynosi, oraz M łyn k i a m e r y k a ń sk ie  (Aspiratory) 
ulepszonego systemu, powszechne uznanie mające, również Pa
ten tow an e m aszyny  do cz y sz c z e n ia  k a sz e k  wszystkie trzy system u 
pp. Henckel et Seek w Frankfurcie n . M.

P a sy  do elewatorów, k u b e łk i do tychże, M aszynki do ostrze
nia kamieni i wszelkie inne przybory dla zakładów młynarskich 
polecają:

H R  A FT A HtIKSZ.
w Warszawie, ulica Miodowa Nr. 490/1.

WĘŻE PARCIANE
do sikawek ogrodowych, pożarnych, pomp do rozprowadze

nia wody i t. d.
1 * 0 .

•r* . o .°
fcO  O  

2  ^  1-1 
13 a> -3 1
Z?' a  .2  ^

•S 1a O  o  ^  *
CO r —(
o  -+■*• 

- - - a  CS
® ja  ® . n  ca

" . 2  Eł « . 
ci M  o  •; 
s  to O,

D A c a l a  s z e r o k i e 1 c a l  ś r e d n i c y  k o p . 1 6
I s / , 11 1 7 ° 11 11 11 1 7
2 11 H 1 7 * 11 11 11 1 8
2 7 * 11 11 1 7 * 11 11 11 1 9

2 ’A 11 11 1 7 * 11 ił 11
2 1

2  7 . 11 11 U/ e 11 11 11 2 3
3 11 11 2 7 . 11 11 ł i 2 5

3 7 , 11 11 2 7 * iy 11 11 2 8
3 ‘A l i 11 2 % U 11 ił 30

Jakoteż inne wymiary w odpowiednich cenach.
ŁĄCZNIKI mosiężne do takowych sprzedajemy po ce

nach umiarkowanych.
f r p

JL
w  W a r s z a w i e ,  u l i c a  M i o d o w a  N r .  4 9 0 [ l .
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CENY T A R G O W E  P R O D U K T Ó W
Warszawa 

d. 7—12 Lipca
Lublin 

d. 27 Czerw:
Włocławek 1 

d. 27 Czerw. |
Piotrków 

d. 27 Czerwe.
1 Łódź 
1 d. i Lipca

Łęczyca 
d. 27 Czerw.

Od Rs. 1 do Rs. (1 O K u b I i 8 r e lt r e ni
Pszenica, 242  f. smolna i ordynar. . korzec — — — 9,90 __ .

„ „ pstra i dobra 11 9, 9,45 11,25 10,12 11,75 10,50„ „ wyborowa . . 11 10 , e»-MO

— —
Żyto, 232 f . ................................. • • 11 4 ,9 5 5 ,70 6 ,3 0 5 ,70 5 .7 0 6 ,60

4 ,80
4 ,2 0
6 ,30

4 ,50
4Jęczmień, 2 i 4-ro rzęd. 202  f. * * 11 3 ,6 0 4 ,2 0 —  5 ,40 4 ,8 0  —

► 
1 

■ cpG'J

Owies, 142 f . ................................. 3 ,60 4, 4 3,45 3 .30 3 ,5 0Groch p o l n y ................................ 4 ,2 0 5 ,10 6 ,30 5 ,10 7 ,20
,, c u k r o w y .......................... 5 ,7 0 6 ,30

F a s o la .............................................. • • 11 7 ,50 7,80 - -
Mąka pszenna parowa 000. 11 2,53 2 ,70 - _

,, ,, ,, 00. • 11 2,35 2 ,50 __ _
11 M 11 0. 11 2 ,1 7 7 . 2 ,3 2 '/ . __,
ii ii  ii L • ' • 11 1,95 2 ,1 0 -— __ _
u ii ii U - • 11 1,80 1,95 _

„ żytnia pytl. N. 1 i 2 . . 11 1,35 1,45 ,

Z iem n iak i........................................ 2 ,10 2 ,70 2 ,70 2, 1,80 2 ,40 1,80Okowita (hurtowo) . . . . 1,72 1,75 ____

Cukier ra fln at................................ kamień 24 f. 3 ,60 4.
„ m ą c z k a .......................... n u — 3,70

Wełna cienka za centnar (132 f.) talarów 100 116 ____

„  średnia „ „ „ n 70 90 __ _
„ ordynarna „ „ • • u 54 62 __ _-

Łój La Plata ................................... — ---- __ __ -
.. ruski .................................. — --- --- _ __ __.

C r  X  E Ł  D  A

Poniedziałek d. 7

W  A

Wtorek d. 8
W E K S L E .

Berlin 100 t. 2 d. dl. ter.
3 dni 

Gdańsk „ ,,
Hamburg 300 B. M. .
Londyn 1 ft. str., 3 miesiące 
Paryż 300 franków, 10 dni 
W iedeń 105 fl., 2 m.

„  a  vista 
Petersburg 100 rs., 3 mies.

„  a vista 
Moskwa 100 rs., 1 mies. .

A K C JE  i OBLIGACJE.
Akcje wielkiej Komp. kol. żel. za 125 rs. 
4 %  %  obi. ditto 2000 fr. 500 
Akcje kolei żel. Warsz. Wiedeń.
Obi. drogi żel. W ar. Wied. po 500 fr. 
5 %  obi. Warsz. Wied. 100. tal. .
Akcje kol. żel. Warsz. Bydg. loo rs.

,, o » 500 ,,
5%  Akcje kolei żel. Warsz. Teresp. 
Obligi „  „  S
5 %  Akcje „ Fabr. Łódzkiej 
Akcje B. H. W. I I  i I I I  z wpłatą 250 
Akc. „  „ „ IVem. z wpłatą r. 100

„ Banku Dyskon. rs. ("250/ .
„  B. H. w Ł. rs. (250j z wp. 100 
„  Warsz. Tow. ubezp. z wpł. 125 rs. 
„ Tow. Łaz. Łaź. 500 rs. 

P A PIE R Y  PU BLICZNE.
Obligi karbowe rs. 100 .

„  cząstkowe zł. 500 .
Certyfikaty Bankowe A. złp. 300.

„ » B. „  200.
,, ,, bezprocentowe

Dowody Kom. likwid. 100 
Listy zastawne 100 rs. 1-a serja .

„ „  100 rs. 2-a serja .
„ „  nowe z r. 1869

Listy zastawne miasta Warszawy ser.
,, ,, ,, ,, ser .II,

Listy zastawne m. Łodzi 
4 %  Listy likwidacyjne .
Obligi Tow. Kred, Ziemsk. za 100 rs.
5-ta pożyczka ros. z r. 1864 Stieglitza
6-ta „ 1865 „
5 %  Bilety Banku Państwa z r. I860 
4%  Metaliki za Luty

„ Sierpień
5 %  Pożyczka Ros. prem. z r. 1864 

„ „ ostemplowana
n „ 1866 .
„  ,, ostemplowana

5%  Listy Zastawne Rosyjskie . 
M ONETY I BANKNOTY

Po'łimperjał
Dukaty holenderskie nowe 
Pruskie bilety Kasowe .
Bilety bankowe austryjackie

żądano | płacono żądano | płacono
12,05 .111,75

112,12’/ ,  112,82’/ ,

7,47
89,02’/ ,  

100,05 
101,80'/,

1Q0.

95.50

73.
77.

15,50

104,50

95.30 
94,20
94.30 
89,70 
88.95

79,45

96,

159.50

157.50

105.50

7.45

99,60

98,50
99,90

139,25

76

95,
93,90
94,
89,40
88.65

79,15

12,35
112,35

7,48
89.10 
99.90
101.10

100

93.5

73,
77,50

115,50

105,

246

Środa d. 9
żądano | płacono

Czwartek d. 10 Piątek d. 1 1 I Sobota d. 12

■ 112,05 
,112,05

i 7.46 
I 88, 80 
1 99,45 

1 0 0 ,4 - ,  
98 .50 
99.90

139.25

76,50

95.30 
94,20
94.30 
89,75 
89,05

79,50

96.

159.50

157.50 

105,

95,
94,
94,
89,45
88,75

79,20

1 1 2 ,4 2 %
112,42’/,

7,50
89,17%
911.90
100,93

1 0 0 .

95,5q

73,
77,50

115,50

105,

żądano | płacono |  żądano | płacono~| żądano | płacono
1 1 2 , 1 2 % )  11 2 , 2 7 %  j l 1 1 , 9 7 % ł  1 12,35 I 112 ,05  i 1 1 2 3 5

% | u 2 ,2 7 y* - —  ’1 12,12 ’1,

7,48
88,87’/ ,

98.50
99.90

139,25

95

76,50

95.30 
94,25
94.30 
89,85 
88,95

79,65

96l

159.50

157.50 

105,

112,27’/ ,  111,97%

7,49 7,47
8 9 ,1 7 7 ,8 8 ,8 7 '/, 
99,90 

101,10

1 0 0 ,

95,5 0

73,

115,

105,

99.45

98,50
99,90

139,25

9475

76
114.

95.30 
94,25
94.30 
89,80 
89,05

93,95 93,95

89.55 8 9 . 5 0
88,65 88,75

79,80 79,50

7,49
8 9 ,3 2 '/,

99.90
100.80

100

9450

73,

115,25

105, 
265 

112,50 
246.

520,

95.30
94.2 5
94.30 
89,85
89.03

79,90

96.

158,75

157,

105,

1.13
68%

H 1,97'/,

7,47 
8 9 ,2 '/, 

99,45 
1 00.35 
98.50 
99,85

139.50 
98, 
94,50

84.50
104.50

76
114.50 

108.50

263

90 
1 1 1,50

51 .50
34.50

80 .
95 ,
93,95
94,
89,55
88,75

79,60

6,10
3,62’/ ,
1, 1 2 %

112.27%

7,25

89,49
100,20
1 0 1 ,1 0

100

95,50

73,

115.

105,

112,05
11,97

7,47

9 8 ,5 0  
99,8 5

76
114

95,30
94,25
94,30
89,95
89,

79,90

96,50

159, 50

158,

105.

95,
93,95
94,
89,65
88,70

79,60

15850

Wydawcy L . R edlic l i  i A. B uchn er . /Io3BO /leH O  I(eH 3ypoK ). Redaktor S. Czarnowski.
Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 23 nowy.


